
Zadamy natychmiastowej emigracji!
Problem DPs w Europie przedłuża sie .w cza- nie przybyliśmy pod auspicjami paktu zawartego the heli is paived with good intentions (dobrymi 

sie i niedługo sięgnie trzeciego roku. . ' przez Ribbentropa z pewnym państwem w sierpniu chęciami piekło brukowane). To tez trzeba, aby
Na porządku dziennym zagadnień miedzyna-11939 r. Do Mauthausen, Ebensee, Melku, Wiednia, zbozne intencje poparte zostały czynami. Warun- 

rodowyćh problem ten staje się coraz bardziej za-1 Steyeru i innych faszystowskich obozów končen- kiem tych czyno-w — w tym wypadku — to 
wilyin wezlem gordyjskim, a dla nas samych na-' tracyjnych, do -obozow jenieckich i na prace nie- ludzkie podejście do spraw ludzi nieszczęśliwych 

~ 1 — ------ ->-« < •- ■ -- joraz istnienie sprężystej organizacji, ktoraby —
i opierając sie na minimum pomoc materialnej — 
szybko rozpracowała odpowiednie plany immigra- 
cyjne i przysta-pila do wysyłki ludzi. Bo miejsca 
dla nas na szerokim swiecie jest poddostatkiem. 
Mowia o tym ostatnio wyświetlane 'tu filmy z 
ostatniej wojny, gdzie widz ma moznosc naocznie 
przekonać sie o istnieniu setek tysięcy kilometrów 
kwadratowych lezących odłogiem. Statystyki 
Australii, Kanady i krajoyr Południowej Ameryki

sze życie tułacze coraz ciezsza gehenna lhdzi bez i Wojnicze nie przyjechaliśmy dobrowolnie, ale zo- 
terazniejszosci i, co gorsza, bez przyszłości. j staliśmy tutaj wysiani na zatracenie, jako ofiary

Juz trzeci rok sprawę nasza walkuja, o naszej j tego przymierza za to tylko, zesmy byli patrio- 
przyszlosci usiłują zadecydować, wcale nas o Zda- J tami. 
nie nie pytajac, jak bysmy byli tylko towarem lub 
niewolnikami. Takie rozstrzyganie „I 
nas“ na wszystkich dotychczasowych konfe­
rencjach, stawia osoby wysiedlone w gorszej sy­
tuacji nawet od zbrodniarzy, którym w mysi za­
sady „audiatur et altera pars" zagwarantowane 
jest w procedurze sadowej prawo- „ostatniego sio- nie namawialiśmy nikogo, aby do kraju nie wra-.zbyt wyraźnie wzkazuja na brak ludności. 
wa“. {•cal. Komu ęanujacy Chr ? r

Nieco ^paradoksalnie wygiada to właśnie po tej 
stronie „żelaznej kurtyny", gdzie zasadnicze pra­
wa ludzkie, 
nym lvoiv, 
nych" i gdzie- emigracja polityczna zawsze była 
przyjmowana z otwartymi rekoma.

Uchwalenie Statutu IRO odbyło sie bez naszego 
udziału i do skladu naczelnych władz tej organi­
zacji nikt z nas nie weszedl. Nie uczestniczyliśmy 
również i na konferencjach PC IRO, chociażby z 
prawem głosu doradczego. .

Z drugiej strony przez miesiące naszego tutaj 
pobytu bezustannie jesteśmy pod obstrzałem pew­
nych odlamow prasy, podburzających przeciw 
nam ludność miejscowa. Od czasu do czasu jesteś­
my przedmiotem ataków z dział najgrubszego ka­
libru.
Kim jesteśmy?

Alę owym niecnym inwektywom, zesmy faszy­
ści, aspolecze elementy itp ciskanym na nas przez 
kundlów pospolitych, jak również jednostki o zna­
nych nazwiskach — na szczescie — nikt juz z ludzi 
rozsądnych wiary nie daje. W sprawie naszego 
rzekomego nieróbstwa i lenistwa czytamy świe­
żo w prasie (Morning News, z 14. 11. 47), ze Mr. 
Truck sekretarz wykonawczy PC IRO na 
Austrie, na konferencji prasowej we Wiedniu wy­
raził zdumienie z powodu stawiania DPs zarzutu, 
jakoby oni mieli byc ciezarem dla kogokolwiek. 
Z oświadczenia tego wynika, ze na ogolna liczbę 
600.000 DPs w tym kraju (łącznie z kobietami, 
starcami i dziećmi) 250.000 pracuje na rzecz odbu- 

♦ dowy gospodarki ogo-lnopanstwowej, co stanowi 
przeszło 40 % ogolu wysiedleńców.
' Niedawno austriacki minister pracy przyznał 

lojalnie, ze odsetek ten jest wyzszym od analo­
gicznego odsetka zatrudnionych wsrod ludności 
miejscowej.

Zarzut faszyzmu przestał robit juz na kimkol­
wiek wrażenie, zwłaszcza od czasu, kiedy w 
„pewnej" terminologii elowo to zidentyfikowano z 
pojęciem opozycji. *

Wszystkim zas, nawet największym wrogom 
ludzkości, wiadomym jest, ze na tutejsze tereny jekty, wnioski itp. Anglicy miowia:

Byliśmy i zostaliśmy i zawsze będziemy wro- 
,bez nas o gami faszyzmu, bez względu na kroj i kolor ko­

szul, bez względu na znaki partyjnego reżimu. 
Nasz stosuriek do do repatriacji.

O naszym istotnie demokratycznym nastawie­
niu najlepiej świadczy wymownie fakt, ze nigdy

udzkie, a wiec moznosc stanowienia o wlas- 
losie, wynosi sie do rzędu „praw nienaruszal-

Ostatnio z planem odbudowy Europy mówi siesystem przypada do gustu, lub kto uważa z innych
względów, ze w kraju bedzie mu lepiej, temu zy- dużo o zamiarach pozostawienia DPs na .starym 
czymy szczęśliwej podroży na Wschód. kontynencie, abysmy dźwigali z ruin strzaskane

Niektórzy z tutejszego społeczeństwa uwazaja, władztwo wampira z Berchtesgaden. Zamiar- ten 
ze zamierzamy tutaj pozostać jak najdłużej. Czyz jest nie do przyjęcia ęwlaszcza przez DPs alian- 
trzeba udawadniac bezzasadność podobnych Ickich chocby z przesłanek natury psychologicznej, 
obaw? Odpowiedzią niech tutaj beda przepełnione Nas obywateli polskich polskiej i żydowskiej na- 
korytdrze w biurach PC IRO przez DPs.mezczyzn, 
kobiet i dzieci kolatajacych zbyt może natrętnie o;
jak najrychlejszy wyjazd.
Tracimy juz nadzieje.

Ale niestety o tym wyjezdzie wiecej sie mówi
i pisze, niz robi.
przebywanie ta stanie dipisowskim wpływa na nas tego dzieła wystarczy DPś niealiahckich, którzy 
fatalnie pod każdym względem* Tkwiący latami przez cały czas wojny wiernie służyli Hitlerowi, 
na lasce w obozach odzwyczajają sie od normal- Jak my rozumiemy emigracje.
nego trybu życia, a mieszkający prywatnie bory-1 Dla nas jedynym wyjściem jest emigracja za- 
kaja sie z coraz-większymi troskami o c-hleb co- morska. Należy zaprzestać dotychczasowej prak- 
dzienny. Jedni i drudzy przezywają głęboki kry-, tyki wyłapywania najzdrowszych i najcenniej- 
zys moralny ludzi bez ojczyzny, bez domu i wi- szych elementów. To nie tylko utrudnia rozwia- 
dokow na przyszłość. Stan tej depresji psychicznej (zanie samego problemu osiedlenia jako całości, lecz 
jest o tyle ciezszy, zesmy juz utracili wiarę w stanowi kompromitacje idei humanitarnej.- Nowa 
obietnice najwyższych nawet autorytetów. Coz z forme emigracji należy. oprzeć na zasadach kon- 
tego, ze orędzia radiowe mowia o staraniach, kto.- 
re maja ijam otworzyć drzwi do eldorado, ze pra­
sa ciągle wymienia kraje, które chcialyby nas 
przyjąć — kiedy w praktyce w ciągu zgora dwu 
la<t, wyjemigrowalo mniej, niz wynosi -przyrost na­
turalny wsrod oso-b wysiedlonych?
Co jest przyczyna takiego stanu rzeczy?

Rodzi sie pytanie, gdzie leży przyczyna zła.
W -.każdym badz razie nie po naszej stronie, bo 
my gotowi jesteśmy o każdej porze dnia i nocy 
udać sie w

Czyzby mocarstwa wchodzące w sklad IRO, i
które w czasie ostatniej wojny potrafiły przez ocea* i Amerykańskiego która bawiła w Europie na dłuż­
ny -przerzucać w rekordowym tempie z nakładem ]s2ych studiach naszego zagadnienia, w^sprawoz- 
olbrzymich kosztow milionowe armie, istotnie nie'daniu swym wysunęła projekt zwołania nowej kon- 
byly w stanie dac sobie rady z problemem kilkuset ferencji międzynarodowej dla zlikwidowania pro- 
tysiecy DPs i przetransportować ich za oceany w bleinti DPs.
ciągu tak długiego okresu czasu?

Na dobrych chęciach wszak nie zbywa,

rodowości, których najwięcej spalono w niemiec­
kich krematoriach, których siepacze • hitlerowscy 
największa obdarzyli nienawiścią, którym znisz­
czono cale rodziny, wsie i .miasta,'którym w gru­
zy i popiol obrócili nasza Warszawę chcieliby te- 

A długie, całymi latami trwające raz uzyc do odbudowy Niemiec? Sadzimy,t ze do

świat.

tyngentow z udziałem w nich wszystkich grup za- 
■ wodowych. pici i wieku.

.Obawy, ze np inteligencja stać sie może cięża­
rem dla kraju osiedlenia sa bezpodstawne, gdyż 
właśnie inteligencja posiada wielka zdolność akli­
matyzacji zawodowej. Polski inteligent w czasie 
wojny, czy to na robotach przymusowych, czy w 
obozach koncentracyjnych,- chcąc zyc, pracował 
fizycznie i dziś żadnej uczciwej pracy sie nie lęka. 
Nasze stanowisko wobec konferencji międzynaro­
dowej.

W połowie listopada br podkomisja Kongresu

Bylibyśmy bardzo radzi, aby, zrywając z do- • 
a : tychczasowa praktyka traktowania nas jako ubez- 

I swiadcza o tym wspomniane wyżej orędzia, pro- wlasnowolmonyęh, zaproszono na te konferencje 
„The way. to również i przedstawicieli wysiedlonych i ucieki-
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nierow z prawem zgłaszania dezyderatów.

Najistotniejszy taki dezyderat brzmialby: „Za­
damy natychmiastowej emigracji opartej na zasa­
dach. humanitaryzmu, a nie polowania na ludzi!"

Konferencja ta rozpoczęłaby sie pod dobrymi 
auspicjami, gdyby jeszcze do jej zwołania Stany 
Zjednoczone Ameryki wystąpiły z odpowiadająca 
jej pjeknej tradycji inicjatywa dania u siebić azylu, 
a przede wszystkim warsztatów pracy dla więk­
szej« ilości ludzi bezdomnych, którzy z obawy 
przed prześladowaniami, nre mogą wracac do oj­
czyzny, ale nie wyszukując tylko najzdrowszych, 
bo wówczas właśnie owi męczennicy za wdlnosc 
i prawa ludzkie mieliby najmniejsze szanse dosta­
nia sie do kraju tych humanistycznych idei, za 
które tracili życie w hitlerowskich kacetach i na 
robotach przymusowych. J/ski

Komitet Doradczy dla Spraw 
Osiedlenia i Zatrudniena Inteli- 

gentow-fachowcow
I. Komisja Przygotowawcza Międzynarodowej Orga­

nizacji dla Uchodźców (IRO) w Genewie powołała dc 
życia specjalny Komitet Doradczy dla Spraw Osiedle­
nia i Zatrudnienia Inteligentow-fachowcow (Advisory 
Committee on Resettlenient of Specialists), w którym 
— na zaproszenie IRO — bierze udział przedstawiciel 
ZPUW.

Celem Komitetu jest osiedlenie uchodźców — inteli­
gentów (specjalistów) w taki sposob, aby mogli oni 
pracować na emigracji w swoim zawodzie, wyzyskując 
swe fachowe przygotowanie i specjalne zdolności.

Komitet przeprowadza obecnie w terenie rejestracje 
uchodźców — inteligentów oraz weryfikacje ich.facho­
wości i przystępuję do zawarcia odpowiednich umów 
osiedleńczych z rzadami krajów imigracyjnych. Per­
traktacje w toku dotyczą następujących krajów: 
Szwajcaria (pielęgniarki), Kongo Belgijskie (lekarze i 
weterynarze), Marokko (architekci, dentyści, chemicy, 
inżynierowie), Tunis (inżynierowie), Kanada (inzynie- 
rowie-rolnicy, lekarze, weterynarze, pielęgniarki), 
Venezuela i Kolumbia.

Rejestracja odbywać sie bedzie z pomocą specjal­
nych formularzy przy udziale lokalnego urzędnika IRO. 
Dla celów weryfikacyjnych powołane zostana w tere­
nie specjalne komisje- zlozone z uchodźców specjalistów 
w danej dziedzinie wiedzy. Na podstawie tej rejestracji 
i weryfikacji wydane zostana zainteresowanym oso­
bom specjalne zaświadczenia stwierdzające stopień ich 
fachowości w danym zawodzie. Odpowiednie dane 
dotyczące zarejestrowanych przedłożone zostana na­
stępnie rządom państw, które skłonne byłyby zatrudnić 
uchodźców — specjalistów na swym terytorium.

II. Poniżej podajemy spis zawodow, na które jest 
największe zapotrzebowanie:

1. Inzynier-agronom. (z dyplomem i praktyka),
2. A’chiłekt (z dyplomem lub długoletnia praktyka),
3. Cl,.mik (z dyplomem lub długoletnia praktyka),
4. Dentysta (ź dyplomem i praktyka)
5. Dentysta-technik (z praktyka conajmniej jednego 

roku),
6. Inżynier budowlany (z dyplomem),
7. Inzynier-elektryk (z dyplomem),
8. Inzynier-mechanik (z dyplomem),
9. Inżynier maszynowy (z dyplomem lub długoletnia 

praktyka w przemyśle),
10. Inzynier-górmk^z^TyflWhretnMub długoletnia prak­

tyka),
11. Inzynier-specjalista od urządzeń higienicznych i 

sanitarnych (z dyplomem i praktyka w wielkich 
przedsiębiorstwach),

12. Inzynier-lesnik (dyplom lub długoletnia praktyka),
13. Tłumacz (dokładna znajomość angielskiego, fran­

cuskiego, hiszpańskiego, portugalskiego, rosyjskie­
go lub niemieckiego i ogolne wykształcenie dajace 
gwarancje dokonywania tłumaczeń na odpowie­
dnim poziomie),

14. Bibliotekarz (wieloletnia praktyka w pracy biblio­
tekarskiej — katalogowanie i klasyfikacja — i zna­
jomość introligatorstwa),

15. Pielegniarz-pielegniarka (z dyplomem i ogolna 
praktyka).

16. Pielegniarz-pielegniarka (z dyplomem i praktyka 
w jednym tylko dziale), ,

17. Pielegniarz-pielegniarka (z praktyka conajmniej 
jednoroczna).

18. Pielegniarz-pielegniarka bez kwalifikacji (po ukoń­
czeniu kursu UNRRA),

19. Optyk (nie-lekarz),
20. Akuszer-akuszerka (z dyplomem),
21. Medyczny technik laboratoryjny (z praktyka),
22. Masazysta-masazystką (z dyplomem i praktyka),
23. lekarz (z dyplomem),
24. Naukowiec-specjalista-badacz (dyplom, wieloletnia 

praktyka w badaniach naukowych),
25. Lekarz-specjalista (dyplomy, wieloletnia praktyka 

w danej specjalności),
26. Lekarz-chirurg (dyplom, wieloletnia praktyka),
27. Profesor uniwersytetu, asystent, nauczyciel

(dyplom i praktyka),
28. Weterynarz (dyplom),
29. Rentgenolog (technik, nie lekarz).

Dla zawodow nieobjętych powyższym spisem prze­
widziane jest zorganizowanie specjalnych kursów, 
które miałyby na celu przygotowanie zainteresowa­
nych do pracy w swym zawodzie ,w obcym środo­
wisku, lub — w najgorszym wypadku — do pracy w 
innym zawodzie.

IRO
W pierwszych dniach października zakończyły sie 

obrady sesji Komisji Przygotowawcej IRO w, Genewie.
Poniżej podajemy najważniejsze informacje, doty­

czące tych obrad i ich rezultatowi
I. Na skutek trudności finansowych Sekretariat 

IRO wydal we wrześniu 1947 zakaz rozszerzania do­
tychczasowej pomocy materialnej na uchodźców, któ­
rzy dotychczas z tej pomocy nie korzystali. Równo­
cześnie zarządzenie Sekretariatu ograniczyło możli­
wości masowej emigracji do ludności obozowej. Oba 
te zarządzenia poddane zostały na .ostatniej sesji ostrej 
krytyce jako samowolne i sprzeczne z zasadami, statu­
tu; w rezultacie Sekretarz Wykonawczy IRO otrzymał 
instrukcje odwołania w/w zarządzeń, a w szczegól­
ności roztoczenia opieki materialnej IRO na uchodźców 
pozostających poza obozami i na uchodźców, przeby­
wających we Francji oraz umożliwienie pierwśzym 
udziału w emigracji masowej.

II. Powstał Specjalny Komitet dla Spraw Osiedlenia 
Inteligentow-Specjalistow. Mandat tego Komitetu roz­
ciąga sie. w pierwszym rzedzie na tereny Niemiec. 
Austrii, Wioch i krajów Środkowego i Dalekiego 
Wschodu.

III. Uchwalony został projekt statutu „Eligibility 
Board", instancji odwoławczej, decydującej o prawie 
uchodźcy do korzystania z opieki IRO.

IV. Komisja powzięła na ostatniej sesji szereg rezo­
lucji, z których najważniejsze z naszego punktu widze­
nia sa:
a) rezolucja,, stwierdzająca korzyści jakie IRO odnosi 

wpsolpracy z ongattiitaciami ^dobrowolnymi*' (a 
wleci z organizacjami uchodźczymi) i wzywajaca do 
rozszerzenia i pogłębienia tej współpracy.

CZY WPŁACIŁEŚ NALEZYTOSC ZA „GLOS 
POLSKI,, NA MIESIĄC LISTOPAD? JEŻELI 
NIE — UCZYŃ TO BEZZWŁOCZNIE!

b) rezolucja stwierdzająca konieczność rozszerzenia 
zakresu uchodźczych dokumentów identyczności i 
podroży (Travel documents, Titres de voyage — 
zwanych popularnie paszportami IRO). W szczegól­
ności rezolucja wzywa, rządy państw imigracyjnycli 
do Uznawania tych. dokument >w oraz władze oku­
pacyjne dó wydania ich uchodźcom i wysiedleńcom 
na terenach okupowanych.
V. Sekretarz Wykonawczy IRO oraz szereg dele­

gatów dało wyraz poglądowi, iz dla racjonalnego i 
szybkiego rozwiązania problemu uchodźczego konie­
czne jest zwołanie Konferencji państw zainteresowa­
nych tym problemem, a w szczególności państw imi­
gracyjnych, celem- ustalenia kwot imigracyjnych i 
opracowania długodystansowego planu emigracji i 
osiedlenia uchodzctwa jako całości.

VI. W międzyczasie Sekretariat IRO zawarł nowe 
umowy osiedleńcze według wzoru dotychczasowych 
układów tego rodzaju. W szczególności podpisany zo­
stał układ osiedleńczy z Holandia, dajacy moznosc za­
trudnienia w tym kraju 3.000 uchodźców z zony brytyj­
skiej Niemiec. Układ przewiduje, iz rząd Holenderski 
udzieli pomocy uchodźcom nie nadąjacym sie do pracy, 
do której zostali zaangażowani — w znalezieniu innego 
zajęcia, Ponadto IRO zawarła formalna urnowe z 
brytyjskimi władzami okupacyjnymi w Austrii, której 
celem jest jak najszybsza emigracja uchodźców i wy­
siedleńców, przebywających na tym terytorium.

Podobny układ podpisany został również miedzy 
IRO a rządem włoskim.

VII. IRO natrafia na znaczne trudności finansowe, 
które powodują ograniczenie jej działalności, przede 
wszystkim w dziedzinie:
a) planów emigracji i osiedlenia.
b) wyżywienia uchodźców i wysiedleńców (ustalony 

uprzednio poziom 2015 kalorii dziennie nie został 
osiągnięty),

c) pomocy materialnej (nie - żywnościowej).
KTO CHCE ZAABONOWAĆ „ORLA** NIECH 

ZWRÓCI SIE PO INFORMACJE DO REDAKCJI 
I „GŁOSU".

Raport o położeniu DPs dla 
Kongresu Amerykańskiego

Specjalna podkomisja Komitetu Spraw' Zagranicz­
nych Izby Reprezentantów, zlozona z posla James G. 
Fultona, republikanina ze stanu Pensylwania, jako prze­
wodniczącego, oraz poslow Jacob K. Javitsa i Josephi. 
Pfeifera z New Yorku, przy współudziale przedstawi­
ciela Komisji Prawniczej, posła Frank L. Chelfa z 
Kentucky, przygotowała po powrocie z Europy i zwie­
dzeniu kilkudziesięciu obozow D. P., raport na użytek 
Izb Ustawodawczych.

Raport obejmuje 88 stron druku i przedstawia cało­
kształt problemu uchodźców europejskich w oparciu o 
własne obserwacje poslow i nagromadzone dane 
cyfrowe. Raport zawiera zalecenia dla Izb Ustawo­
dawczych.

Na dzień 1 września 1947, liczba uchodźców korzy­
stających z pomocy IRO (International Refugee Orga- 
nisation) wynosiła łącznie 638.759. osob, rozmieszczo­
nych w zachodnich strefach, Niemiec, Austrii i Italii. 
W tej liczbie było 278.293 obywateli polskich, lub osob, 
które posiadały swe ostatnie rnjejsce zamieszkania w 
Polsce.

Raport zwraca uwagę na zle warunki mieszkaniowe, 
głownie zagęszczenie pomieszczeń, oraz wyżywienie, 
które zaledwie osiaga poziom, "określony jako mini­
malny przez FAO (Food Agriculture Organisation). 
Minimalne wyżywienie wynosi wedle FAO 1900 kalorii. 
W strefie brytyjskiej poziom jest często nizszy i docho­
dzi zaledwie dó 1550 kalorii, w strefie amerykańskiej 
jednak osiaga przeciętna 2.425 kalorii. Przeciętna na 
trzy strefy zachodnie zaledwie przekracza minimum. 
Warunki zdrowotne — sa jednak — zdaniem komitetu 
— niespodziewanie dobre.

Komitet posla Fultona-stwierdza z zadowoleniem, ze 
wprowadzony w wielu obozach samorząd D. P.-s 
doskonale wywiązuje sie ze swych obowiazkow. 
Kierownicy i Zarzad obozu, wybierani w drodze demo­
kratycznego glosowania przez i z pomiędzy D. P„ pra­
cują z zapaleni i poświeceniem.

Komitet wysuwa szereg zaleceń co do poprawy 
warunków bytu i dalszego rozwoju samorządu obozo­
wego. Komitet uważa, iz metody UNRRA, które pole­
gały na traktowaniu D. P. jako bezdusznej masy, wy­
magającej stałej reglamentacji, były biedne i należy je 
zastapic udzieleniem uchodźcom większej swobody, 
inicjatywy i samorządu. Druty kolczaste otaczające 
obozy, powinny byc usunięte. Dalsze „screeningi** i 
przerzucanie uchodźców z obozu nie mogą sie 
powtórzyć.

Raport wymienia 26 Organizacji prywatnych o cha­
rakterze charytatywne — społecznym, które współpra­
cują w opiece nad D. P. Wsrod tych Organizacji Rada 
Polonii Amerykańskiej posiada na ferenie „Bizonii" 22 
urzędników. W latach 1946—47 Rada Polonii dosta­
rczyła do obozow 120 ton żywności i 400 ton odzięzy, 
łącznej wartości miliona dolarow. Rada jest zaintere­
sowana problemem przesiedlenia D. P. 
tym celu, powiększyć swój personel w Niemczech.

Personel IRO sklada sie w przybliżeniu z 1.650 daw­
nych urzędników UNRRA, 300 urzędników Intergo- 
vernmental Committee on Refugees, oraz 20-u nowo 
zaangażowanych. Jest to znaczne zmniejszenie perso­
nelu w porównaniu z dawnym sztabem UNRRA, która 
jeszcze w sierpniu 1946 posiadała w bezpośrednim 
zarządzie obozami 5.300 urzędników. Pracownicy IRO 
rekrutowani byli pod katem widzenia fachowości i 
doświadczenia. Sklad obecny IRO jest, zdaniem ko­
mitetu Fultona, zadawalajacy. Wynagrodzenie mie­
sięczne uleglo redukcji przeciętnie o 30 procent.

Głównym zagadnieniem jest obecnie rozładowanie 
problemu uchodźców w drodze przesiedlenia. Komitet 
posla Fultona proponuje zwołanie konferencji między­
narodowej, na której państwa uczestniczące zobowiaza 
sie do przyjęcia określonej liczby uchodźców. Do 
czasu zwołania tej konferencji Kongres Stanów Zjedno­
czonych powinien uchwalić projekty ustaw, dotyczące 
rozszerzenia kwot imigracyjnych. W oparciu o nowe 
ustawy przedstawiciel Stanów Zjednoczonych, na pro­
ponowanej konferencji bedzie mogl przejąć konkretne 
zobowiązania co do liczby imigrantów do Stanów.

Raport opowiada sie za wpuszczeniem do Palestyny 
154.000 uchodźców żydowskich. Liczba ta stanowi 22 
procent ogolnej liczby D. P„ otworzenie jednak wrót 
Palestyny' w znacznym stopniu przyczyni, sie do przy­
spieszenia rozwiązania problemu.

. Posel Chelf przedstawi! rapor Komitetu Prezyden­
towi Trumanowi. Calosc raportu, wydrukowana na­
kładem państwa, stanowić, bedzie podstawę obrad i 
decyzji kongresu.

ZWŁOKI KUSOCINSKIEGO, znakomitego biegacza 
i zwycięzcy olimpijskiego, rozstrzelanego przez Niem­
ców w r. 1943 za prace konspiracyjna, odnaleziono w 
mogile zbiorowej w Palmirach pod Warszawa.
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Reportaż
z polskich Zaduszek w Austrii obchodzonych na cmentarzu 
b. więźniów politycznych niemieckich obozow koncentracyjnych 

w Ebensee dnia 1. listopada 1947

Delegacje polskich osrodkow w Austrii w drodze z kościoła 
w Ebensee. gdzie odbyło sie solęnne nabożeństwo, na cmen­

tarz oddalony od miasta Ebensee o 3 km. yĄ.
W pierwszej trojce-red Leon Dąbrowski z asysta przedsta­

wicieli polskich z-obozu Hellbrunn

Salut sztandaru Choragwii Jagiellonów. W głębokiej ciszy 
jaka zalegla cmentarz, przed pomnikiem kacetowskim pochylił 
sie sztandar harcerzy polskich w Austrii, oddajac hołd cieniom 
pomordowanych więźniów. Na pierwszym planie phm Piskozub, 
tuz za nim phm Ciastkowski Roman, w glebi mlodziez harcerska

Po przybyciu na cmentarz. Delegacje polskie z wień­
cami i kwiatami otaczała pomnik polkolem. Dziekan 
polskich wysiedleńców w Austrii, ks kanonik Zagrodzki 

Adolf przygotowuje sie odprawienia egzekwii.

Poświecenie pomnika. Dusz asterz na Austrie poświecą 
pomnik wybudowany pieniędzmi i rekoma polskich 
kacetowców, na którym widnieje napis w kilku . jezy- 
kach: „Tu spoczywają zamęczeni w niemieckich obo­
zach kpnc. byli więźniowie Polacy, Żydzi, Francuzi, 
Czesi, Włosi, Grecy, Holendrzy, Belgowie, Jugosło­

wianie, Rosjanie i Austriacy.
Ku czci pomordowanych obroncow wolności, a na 
wieczna hanbe narodowi niemieckiemu pomnik ten 
wybudowali Polacy, byli więźniowie niemieckich obo­

zow konć. Ebensee. 6. 5. 1946“.

Chwila składania wieńców. U stop pomnika ścielą sie 
rozliczne wieńce o barwach narodowych. Na pierw­
szym planie delegat ośrodka Vocklabruck p. Brablik, 
za nim b. komendant obozu polskiego pod Linzem p. 

Uchwat Leon i inn.

Modły przy mogiłach. Na pierwszym planie Ks. džiekan Zagródzki 
z ministrantami. Nieco dalej - phm Choragwii Jagiellonów w 
Salzburgu p Piskozub Lesław. W glebi - Dyr. IC na Górna 
Austrie p inz. A. Jankowski, przedstawiciel Polakow z Salz- 

kammergut - p Urban Teofil, mlodziez harcerska i inu 

Po uroczystościach. Ogólny obraz pomnika udekorowanego 
wieńcami i kwiatami. Cmentarz oproznia sie, a znicze na 
cokołach długo jeszcze daja znać przejezdnym, ze Polacy w 
Austrii nie zapominają o swoich braciach, którzy życie oddali

- w walce za Wolność i Demokracje



Strona' 4 GLOS POLSKI Nr. 24 (63)

Konferencja reprezentantów Rady Polonii Amerykańskiej z 
przedstawicielami polskich wysiedleńców w Austrii odbyta 

w Bregenz
j suje, nikt im nie chce podać bratniej reki, ktoraby( możliwości jak najszybszego wyjazdu z Austrii do 
, wyciągnęła ich z tego biednego kola, w jakim sie I krajów osiedlenia.
znaleźli. Dokucza im glod i zimno, Nie maja oni | Aktualne położenie polskiej młodzieży akade- 
ani dostatecznego wyzwienia, ani odziezy. Zyja wlmickiej w Grazu, zorganizowanej w „Sarmatii". 
nędzy i chodzą obdarci i bosi. Tragizm tych ludzi przedstawił p Kosciukiewicz K„ który podkreślił 
potrafi ten tylko zrozumieć, kto choc kilka miesie- m. inn. wielki zapal młodzieży polskiej do nauki, 
cy przebywał razem z nimi w obozie. W Asten
|i Hellbrunn przebywa z konieczności większa gru­
pa kacetowców, których życie nie wiele rożni sie 

! od warunków, W jakich żyli w lagrach niemiec­
kich. Ludzie ci opuścili niedawno lagry nazistow­

skie, zupełnie wyczerpani fizycznie i moralnie.
Wyrwani z kręgu śmierci przez bohaterska armie 
Stanów Zjednoczonych, dziś musza umierać powo­
li na oczach cywilizowanego świata. Fatalne wa-

w 
Polonii [ 

konferencja z delegatami Ra-1 
w sobote, 29. listopada br w[runki sprawiaja, ze w obozach wsrod tych, którzy 

i ginęli za Sprawę Aliantów, szerzy sie gruźlica. 
Stwierdzają to lekarze obozowi i komisje imtnL 
gracyjne. Ostatnie dwa lata skojarzyły również 
szereg małżeństw posiadających małe dzieci, mo­
wę dzieci, dzieci osob wysiedlonych. Groza przej- wal p. Michałowski, ktorego wystąpienie wywo- 
muje człowieka, kiedy patrzy na te blade, anemicz- lało żywe zainteresowanie obecnych.
ne twarze maleństw i bezradność matek. Oboijet-; Potrzeby polskiej młodzieży akademickiej re- 
nosc za ten stan obciąży cały świat. Nie wolno ni- ferował p. Cichonczyk, zwracajac uwagę na ko­
koma robie ofiary z dziecka! W analogicznych niecznosc dopomozenia swym koiezankom i kole- 
warunkach znajdują sie szkoły obozowe, pozba- gont w kontynuowaniu studiów w Austrii,' gdzie 
wionę pomocy naukowej i opalu. Trzeba podzi- znaja oni jeżyk wykładów. Pan Cichonczyk 
wiać hart i determinacje nauczycielstwa polskiego, 
które mimo własnej niedoli, nie załamuje rak i z 
calynt poświeceniem kontynuuje prace wycho­
wawcza. Trocka nasza obejmuje również dobrze 
zapowiadający sie u nas ruch harcerski, znany 
zresztą polskiej w Austrii oraz los chorych i ka­
lek" — stwierdził w swym przemówieniu referent, [siebie.
„Trzeba również pamiętać ó fatalnym położeniu | _ 
Polakow t„.___ _ ....... ........... ...... .............. . „ _______ ,____
amerykańskiej, wsrod których spotkamy dawnych,Iny brak strawy duchowej wsrod polskich 
przymusowych pracowników u gospodarzy, kace- [siedłencow, zwłaszcza książek naukowych, 
towcow. byłych jeńców wojennych i osoby ewa- letrystyczńych i literatury dla dzieci, 
kuowane' oraz uciekinierów politycznych. Wielu! 
z tych ludzi ucieklo poprostii z obozow DPs, w 
przekonaniu, ze znajda w terenie znośniejsze wa­
runki życia. W Austrii istnieje obowiązek pracy [Zdzisława, który m.

li od tego, czy dany DPs pracuje, uwarunkowane lekarstw dla chotych. a szczególnie gruźlików, 
jest otrzymanie, miesięcznej kartki żywnościowej. | p0 referentach terenowych zabrał glos p Mi- 
V\ edlug statystyk urzędowych 96 r/< Rołakow mowjcz Kaźmierz, wiceprezes Rady Polonii Ame- 
mieszkajacych prywatnie zatrudnionych jest przy, rykanskiej, który w półgodzinnym przemówieniu, 
odbudowie gospodarki austriackiej. Polscy pra- w którym podkreślił wielka rzeczowość przedsta- 
cownicy fizyczni w Austrii, zwłaszcza na wsi, da- wionych mu sprawoizdan, nakreślił możliwości i 
ja sobie jako tako rade z wyżywieniem, natomiast obecny Sfan pracy charytatywnej, reprezentowa- 

ceńtrali w Chicago. Praca centrali 
według slow wiceprezesa uwa- 
od dwu czynników naczelnych:

Amerykańskiej reprezento- 
Rady Polonii p Mido-

Wyjątkowo ciezkie położenie moralne i ma­
terialne Polakow w Austrii, jakie zarysowało sie 
zwłaszcza w ostatnich miesiącach, zmusiło szukać 
nas doraźnej pomocy u Rady Polonii Amerykań­
skiej. Akcje w tym kierunku juz od dłuższego 
czasu prowadził GLOS POLSKI, publikując szereg 
artykułów analizujących tragiczny wprost los Po­
lonii na tutejszym terenie. Akcja ta zbiegła sie z 
staraniami Związku Polakow w Austrii, wsparta 
wysiłkiem naczelnej polskiej organizacji konty­
nentalnej, jajca jest Związek Polskiego Uchodzctwa 
Wojennego z siedziba w Bruxeli.

Owocem zabiegów o uwzględnienie Polonii 
Austrii w planie dystrybucyjnym Rady 
Amerykańskiej była 
dy, jaka odbyła sie 
Bregenz.

Rade Polonii 
wali: wiceprezes 
wicz, który specjalnie przybył z USA, aby bezpoś­
rednio zbadać warunki, w jakich zyja Polacy w 
zachodniej Europie oraz p Piskorski Florian, dele­
gat Rady Polonii na Europę, urzędujący stale w 
Szwajcarii.

Zone amerykańska reprezentowali pp dyrek­
tor Information Center na Land Górna Austria inz. 
Jankowski Antoni oraz red. Waruszynski Zbig­
niew, zone brytyjska pp Poczobutt Odlanicki i 
Kosciukiewicz K„ obaj z Grazu, zone francuska 
pp Hauptmann Jerzy, kierownik Services Social na 
Tyrol, dr Argasinski, sekretarz Services Social, 
Ciehonczyk-przedstawiciel Związku Studentów 
Polskich w Innsbrucku oraz MichalewSki, repre­
zentant obozu PC IRO w Kufstein. Teren Voral- 
berg, u zas - sekretarz Services Social na tamtej­
szy okręg, p Rakowski Zdzisław. W konferencji 
wzial również udział przedstawiciel duchowieńst­
wa polskiego w'Austrii ks. proboszcz Jung Marian 
z Bregenz, oraz p. mjr. Biliński z Innsbrucka, 
również udział przedstawiciel duchowieństwa pol­
skiego w Austrii ks. proboszcz Jung Marian z Bre­
genz, oraz p. mjr. Bninski z Innsbrucka.

Przewodniczący zebrania, witajac w serdecz­
nych słowach przybyłych delegatów Rady Ame­
rykańskiej, dal wyraz uczuciom wdzięczności, ja­
ka zywia Polacy w Kraju i na obczyźnie dla Ro­
daków w USA, którzy wiernie stoja przy sztan­
darze niepodległości i daja temu wyraz w progra­
mach i pracy realnej na terenie Kongresu Polonii, 
jak również i w charytatywnej działalności Rady 
Polonii, po czym przedstawił zebranym projekt 
porządku obrad, który przyjęty został bez zmian. 
Przedstawiciel duchowieństwa polskiego w Austrii 
ks. proboszcz Marian Jung, były wiezien obozu 
koncentracyjnego w Dachau, nawiazujac do slow 
powitalnych przewodniczącego zjazdu, wspomina­
jąc o akcji Rady Polonii w czasie ostatniej wojny 
światowej, która wyrażała sie w przesyłaniu pa­
czek żywnościowych do lagrów zniszczenia, oś­
wiadczył: „Mozę panowie Delegaci nie zdaja so- 
bib sprawy, czym wówczas była ta Wasza pomoc 
dla nas umierających z głodu, zimna i wyczerpa­
nia moralnego. Dary wówczas od Was otrzymane 
uratowały1 życie wielu bestialsko mordowanym} ------- .
księżom polskim, a ponadto podnosiły nas na du- Austrii, przedstawiona 
chu i wzniecały bierny opor. Świadomość, ze sa 
w Stdnach Zjednoczonych zlote serca, które pa­
miętają o nas zyjaćych w największym upokorze­
niu i mece. dodawała nam otuchy i budziła wiarę 
w człowieka, jako istotę i wiarę w Polaka, który 
mimo oddalenia i przebywania w odmiennych wa­
runkach. czuje sie krwią z krwi polskiej. Za te do­
wody braterstwa i czynnej chrześcijańskiej pomo­
cy skladam Wam w imieniu wszystkich więźniów 
duchownych serdeczne i gorące „Bog zapiać."

Po przemówieniu ks. prób. Mariana Junga p. 
mjr. Bninski zlozyl krótkie oświadczenie w imie­
niu osobistym, po czym przystąpiono do spra­
wozdań delegatów z poszczególnych zon..

Interesy Polakow zamieszkałych na terenie zo­
ny amerykańskiej 
p dyr. Jankowski 
wyczerpujących i 
portach z terenu, 
położenie naszych DPs w obozach PC IRO w Heil­
bronn i Asten. 
warunki życia, których pod żadnym warunkiem 
nadal tolerować nikomu nie Wolno, 
obozowi zyja w rozpaczy, nikt sie nimi nie intere- 

Austrii przedstawił szczegółowo 
Antoni z Linzu, opierając sie na 
niezmiernie szczegółowych ra- 
Referęnt zobrazował osobno

podkreślając wyjątkowo bolesne

„Wysiedleńcy

jakże często podkreślany przez grono profesorów. 
Polska mlodziez akademicka w Grazu winna ' 
otrzymać pomoc, gdyż chce ukonczyc studia.

Położenie Polakow w Tyrolu w blisko pół­
godzinnym referacie przedstawił kier. Service 
Social p. Hauptmann Jerzy, argumentując faktami 
i cyframi. Reprezentant, poza szczegółowym za­
nalizowaniem potrzeb terenu, naświetlił kilka za­
gadnień interesujących wszystkich Polakow w 
Austrii ze strony psychologicznej, co w 
mierze uwypukliło i skonkretyzowało 
obraz życia polskich DPs w tym kraju.

Los polskich wysiedleńców w obozie 
w „słowach, jak bryły" dosadnie scharakteryzo-

Polakow 
wielkiej 
ogolny

Kufstein

oni jeżyk wykładów.
podkreślił również, ze wsrod polskiej młodzieży 
akademickiej w Austrii nie ma tzw „żelaznych 
studentów", przeci.wnie. polscy akademicy garna 
sie do nauki, a wielu z nich jest juz w niej daleko 
zaawansowanych. Ostatnie promocje na ma­
gistrów i habilitacje doktorskie mowia same za

Pan dr. Argasinski. uzupełniając wypowiedzi) 
rozsianych po wsiach i miastach zony[ delegatów z Tyrolu, podniósł dotkliwie odczuwa- 

wy- 
be-

Troski Polakow zamieszkałych na terenie 
[rarlbergu znalazły swoi wyraz w krotkim, ^uc 
[bardzo rzeczowym, sprawozdaniu p. Rakowskiego 

inn. zwrócił uwagę na brak

Vo- 
ale

. . , ----- - ----  . -
gorzej przedstawia sie sprawa zaopatrzenia ich w ;nej- przez niego 
odziez i obuwie. Ciężki natomiast maja los prze-!pacjy pojonii __ 

j trzebieni przez nazistowska politykę ekstermina- jrunkowana jest 
Icyjna nieliczni polscy inteligenci, często obarczeni Ogolnej polityki rządu USA oraz posiadanych tun- 
[ rodzina. Nie mogą oni wykonywać swego zawo- juszow dyspozycyjnych. Rada Polonii nie uczyni 
du i często zmuszeni pozostaja do ciezkiej pracy ; nje, coby sta]0 w sprzeczności z interesami Stanów 

Zjednoczonych. Polityka tego kraju, jak zresztą 
I wszystkich innych, ulega fluktuacjom i od nich 
i uzależniona jest również działalność Rady. Cen- 
jtrala RP w dziedzinie funduszów dysponuje jedy- 
inie kwotami zebranymi ze składek dobrowolnych 
jod naszych ludzi pracy w USA. „Trzeba uswiado- 
linic sobie — podkreślił delegat — ze Polonia ame­
rykańska to nie bogacze, którzy nie wiedza, co 

J robie z dolarami. Przeciwnie — sa to najczęściej 
Irobociarze, którzy zyja z pracy. Maja oni niemal 
[wszyscy swych bliskich w Polsce, którym przez 
zgora 8 lat wysyłają paczki, bo potrzeby tam sa 

i wielkie. Ci sami ludzie skladaja dolary na Rade

[fizycznej, mimo wykształcenia, nieraz długoletniej 
[praktyki zawodowej, dyplomów etc.

Pomoc Rady Polonii Amerykańskiej odnośnie 
[Polakow winna pojsc w dwu kierunkach: utnozli- 
[wienia immigracji i stworzenia podstaw przeżycia 
miesięcy dzielących polskich DPs do czasu wy­
jazdu."

Sytuacja polskich DPs w zonie amerykańskiej 
została delegatom Rady 

Polonii na tle szczegółowych sprawozdań z 
poszczególnych powiatów, które następnie zosta­
ły doręczone prezesowi Rady, p. Kazimierzowi 
Midowiczoiwi.

Obraz warunków, w jakim zyja polscy wy-.Polonii, daja co mogą, ale daja i dzięki temu nasze 
siedlency w zonie brytyjskiej przedstawił p. Po-'ramie organizacyjne może raz poraz podać bra- 
czobut. Odlanicki. Na terenie reprezentowanej .terska pomoc najwięcej opuszczonym i nieszczes- 
przez delegata zony znajduje sie oboz polski w liwym. Nie trzeba jednak tych ludzi ostudzać w 
St. Martin (Villach, w którym zamieszkuje ponad ich zapale niesienia pomocy. Należy zwrocie uwa- 
600 naszych wysiedleńców, reszta zas rozrzucona ge, ze każda fałszywa informacja podana, dd wia- 
jest po Styrii i Karyntii. 
okupacyjnymi izolacja poszczególnych grup dipi- interes polskich Wysiedleńców 
sowskich (zakaz poruszania się poza obrebem 10 
km od miejsca zamieszkania) uniemożliwia wyt­
worzenie sobie właściwego obrazu jakościowego 
i ilościowego problemu. Zdobyte materiały sta­
tystyczne wskazują, ze na tamtejszym terenie 
znajduje sie około 4000 wysiedleńców polskich, 
których dola życiowa pokrywa sie najzupełniej z 
obrazem stosunków przedstawionych przez dele­
gata zony amerykańskiej.

Pan Poczobut Odlanicki 'zwrócił szćzegolna . 
uwagę na konieczność scentralizowania wysiłków Niemiec, widzę wielkie rzesze Rodakow we Fran- 
Rady Polonii w kierunku stworzenia dla Polakow icji. Belgii. Wielkiej Brytanii, na Środkowym

Stworzona warunkami domosci publicznej godzi nie tylko w Rade, ale w 
przebywających 

na wszystkich kontynentach świata. Człowiek 
pracy nie ma czasu na analizowanie wszystkiego 
i dociekanie prawdy: bierze najczęściej; rzecz tak. 
jak jest ona podana. Skutek jest wiadomy: prze- 
staja napływać datki i . . . kończy sie pomoc dla 
tych, którym z ta ipomoca przyjść trzeba.

Siedząc za biurkiem w centrali, widzę przed 
soba 26 milionowa rzesze Polakow borykających 
sie z nędza w Kraju, widzę setki tysięcy Polakow, 
przebywających w ciazkich warunkach na terenie
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Wschodzie, w Indiach, widzę i was. Wszyscy wo­
łają do nas, wszyscy proszą o pomoc. Jakże bys- 
my wszystkim wyszli na przeciw. Niestety fun­
dusze sa tak szczuiple^ ze pomoc te w skromnych 
rozmiarach, kierować musimy do miejsc najwiecdj 
zagrożonych. Stad spotkamy sie z najrozmaitszy­
mi pretensjami. Niczego wam tutaj nie przyrze­
kam, bo nie ode mnie zalezy decyzja, Moje zada­
nie polega na zbieraniu informacji o położeniu Po­
laków w poszczególnych krajach i przedstawianiu 
dezyderatów Dyrekt. Rady, który zbiera sie na 
konferencje dnia 29 grudnia, gdzie planowana 
bedzie pomoc Rady Polonii Amerykańskiej na rok 
następny. Spiesząc na te konferencje, mogę was 
zapewnie, ze z mej strony znajdziecie poparcie, 
aby Polacy w Austrii pomoc otrzymali."

Pan wiceprezes Rady Polonii zapewnił również 
delegatów ze reprezentowana przez niego organi­
zacja czyni usilne starania o wpuszczenie -do USA 
większej ilości wysiedleńców z Austrii i Niemiec 
oraz podał, ze dotychczasowe projekty wniesione 
do ciał ustawodawczych USA, po wycofaniu sprze­
ciwu ze strony Legionu Amerykańskiego, maia 
szanse powodzenia.

Pan Midowicz nie przychylił sie do wniosku, 
aby na terenie Austrii ustanowić delegaturę Rady, 
oświadczając, ze wydatki na maszynę organiza-

Jubileusz wielkiego uczonego polskiego w Austrii
Powiedział ktoś, ze prasa narodowa na ob­

czyźnie jest jakby latarnia, która w mrokach nie­
wiedzy toruje droge do tajemnic polskiego życia 
utajonych w pozolklych księgach czasu i tajem­
nic twórczych współczesnego pokolenia, które z 
rozmachem iście polskim buduje JUTRO narodo­
wi, który bedzie jeszcze wielkim. Serce nienasy­
cone Stefana Żeromskiego, wbrew pesymizmowi 
filozoficznemu, który byl również pesymizmem 
życia, kazało poszukiwać w narodzie polskim 
„cudnoskrzydlych motyli rodu ludzkiego", ludzi 
odważnych i zdeterminowanych, milczących ty­
tanów pracy, przez których staje sie przyszłość. 
Serce to kazało również wierzyć, ze narod, który 
posiada tak wspaniały orszak postaci torujących 
droge ludzkości nie może zginać i nie zginie. Do 
postaci tych, idących w CZAS, jako slupy ogni­
ste, należy niezaprzeczenie wielki uczony polski 
w Austrii, dr med, profesor Kazimierz Adam 
Bujniewicz. który obchodzi w Austrii 75. roczni­
ce swego utrudzonego życia i 50 — letnia roczni-

Dr. med., profesor Kazimierz Adam Buiniewicz, 
zasłużony profesor i dyrektor kliniki chorob 
wewnętrznych Uniwersytetu Litewskiego, były 
profesor Uniwersytetu Moskiewskiego, honorowy 
członek Uniwersyteckiego Towarzystwa Lekar­
skiego we Wiedniu, urodził sie dnia 29. listopada 
1872 r w Czernigowie na Ukrainie, gdzie jego 
ojciec, uczestnik powstania styczniowego 1863 r, 
osiedlił sie, po wyjściu z Mozyskiej cytadeli. 
Wychowany w atmosferze najlepszych tradycji 
rycerskiego narodu, opromienionej blaskiem insu­
rekcji styczniowej, zdała od Ojczyzny, na głębo­
kim wygnaniu, kształtował przyszły wielki uczo­
ny i pedagog swoja drogę, która ostatnio zatrzy­
mała go na ziemi austriackiej. Kiedy ojciec w 
zbrojnej potrzebie szukał dla Polski sprawiedli­
wości po polach rozmokłych i oparzeliskach 
leśnych, syn, zyjacy w warunkach zupełnej 
izolacji od Kraju, poszukiwał drogi do wielkości 
narodu polskiego po przez wartości ducha i pracy. 
Obca atmosfera nie mogla sprzyjać dobremu sa­
mopoczuciu syna „katorznika" w gimnazjum 
rosyjskim w Czernigowie. Zły klimat psychiczny 
nie potrafił jednak zahamować pędu młodego 
chłopca do nauki. Przeciwnie hartował go i budził 
ambicje, podsycał do nauki, rozwijał umysł i 
światopogląd, a w gronie nauczycielskim zaskar­
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cyjna nie mogą wynosić wiecej, jak 2 % ogołnego 
budżetu Rady. Ten wzgląd oszczędnościowy zmu­
sił Rade do likwidacji szeregu punktów Delegatu­
ry na terenie Niemiec.

Kończąc swoje przemówienie Wiceprezes RPA 
zaznaczył, ze cieszy gó bardzo inicjatywa p Flo­
riana Piskorskiego, Delegata Rady na Europę, któ­
ry pospieszył Polakom w Austrii z pomocą, cho- 

jciaz Austria nie była w planie dystrybucyjnym 
RPA oraz podał do wiadomości, ze Delegat na 
Europę juz dwa razy „zbyt głośno" domagał sie 
w Chicago pomocy dla Polonii w Austrii. Dzięku­
jąc wszystkim delegacjom z poszczególnych zon 
za liczne przybycie do daleko położonego Bregenz, 
połączone z trudami i wydatkami pieniężnymi, p. 

i wiceprezes Midowicz polecił przesłać za pośred­
nictwem naszego pisma serdeczne pozdrowienia 
wszystkim Polakom w Austrii od Polonii Amery­
kańskiej, która nie zapomni o nich i bedzie czyni­
ła wysiłki, by pospieszyć braciom w tym kraju z 
pomocą.

W imieniu zebranych Delegacji Rady Polonii 
'Amerykańskiej serdeczne podziękowanie zlozyl, ks 
jProb. Marian Jung, wobec czego przewodniczące­
mu-zebrania przypadlo tylko podziękować wszyst­
kim za prace na konferencji, która odbywała sie 

i w wyjątkowo serdecznej atmosferze. Nr OK 96.257 

biał uznanie i szacunek. Kazimierz Adam Bujnie- 
wicz kończy gimnazjum klasyczne ze złotym 
medalem! Bujniewicz — syn katorznika! A 
później czekaja przed nim otwarte drzwi Uniwer­
sytetu Moskiewskiego. 1 znów, jak na taśmie 
filmowej, przesuwają sie światłocienie lat pracy 
gorączkowej młodego adepta nauki na wydziale 
lekarskim. Wreszcie nadchodzi rok 1892 i zakoń­
czenie studioW. Zycie jakby wychylające sie po­
za ramy nakazów i* regulaminów, nasycone na­
dzieja i tęsknota młodego człowieka do pójścia w 
świat własnym trudem i własna droga. Droga ta 
nie ominie jednak murów przybytków nauki, w 
której Kazimierz Adam Bujniewicz ujrzy cel 
właściwy swego życia. Służba ludzkości trapio­
nej kieskami chorob — oto zadanie, jakie dźwigał 
bedzie przyszły uczony na barkach swych juz do 
konca.

Po studiach uniwersyteckich Kazimierz Adam 
Bujniewicz pozostaje w Moskwie, gdzie w r 1902 
broni świetnie dysertacji na doktora medycyny. 
W roku 1903 zostaje asystentem, a w r. 1907 — 
docentem uniwersytetu. Wyniki żarliwej pracy 
młodego uczonego otwierają mu nowe możliwo­
ści i zaszczyty. I tak w r 1911 dr Kazimierz Adam 
Bujniewicz zostaje powołany na ord. profesora 
kliniki terapicznej na Uniwersytecie Moskiew­
skim, a jednocześnie, bo w r. 1910 na profeso­
ra Instytutu Lekarskiego dla Kobiet w Moskwie 
oraz kierownika • organizowanych przez siebie 
klinik: prepedeutycznej i szpitalnej terapeuty­
cznej.

Rok 1918, który narodowi polskiemu obwie­
ścił wolność po długiej nocy niewoli, przenosi 
znanego juz w rosyjskim swiecie naukowym Po­
laka i uczonego na Ukrainę, do uniwersytetu Je- 
katerynoslawskiego, gdzie profesor Bujniewicz 
pozostaje dyrektorem kliniki chorob wew­
nętrznych na Akademii Lekarskiej.

Polskę miał prof. Bujniewicz szczescie zoba­
czyć dopiero wiosna, bo w kwietniu 1922 r. Przy­
bywszy do stolicy zabrał sie natychmiast do pra­
cy w charakterze naczelnego lekarza dzielnico­
wego Kasy Chorych na Solcu. W roku 1923 prof. 
Bujniewicz wyjeżdża na Litwę, gdzie zostaje 
profesorem Uniwersytetu Litewskiego oraz dy-: 
rektorem katedry i kliniki chorob wewnętrznych 
w mieście Kijowie. Na Litwie spędzi tez dzisiej- ■ 
szy Jubilat wszystkie lata, jakie dzieła czas 
„których znamieniem byl wyścig pracy" do tra­
gicznych dni 1939 r. . I

A oto plon życia wieloletniej niestrudzonego 
uczonego: 49 lat pracy w klinice, 45 lat pracy 
profesorskiej! Prof. Kazimierz Adam Bujniewicz 
zorganizował przez ten- czas 5 klinik (2 w 
Moskwie. 2 na Ukrainie i 1 na Litwie), nauczał 
40 pokoleń lekarzy, ogłosił ponad 100 prac nauko­
wych !

Wsrod tych* prac w swoim czasie wielkim 
rozgłosem cieszyła sie .jego „Specjalna patologia 
chorob wewnętrznych", która w latach 1905 — 
1922 ukazala sie w 8 wydaniach. Z książek tych 
przez 25 lat uczyli sie prawie wszyscy lekarze 
rosyjscy, a w tej liczbie i niemało lekarzy oraz 
profesorów polskich.

W r 1928 prof. Kazimierz Adam Bujniewicz 
ogiosil własna teorie • czynności nerek, która 

spotkała sie z powszechnym uznaniem klinicy­
stów i fizjologów oraz w wielkim stopniu przy­
czyniła sie do rozstrzygnięcia zgora 100-letniego 
sporu o funkcji nerek.

W r 1933—1938 ukazało sie równocześnie w 
jeżyku polskim, litewskim, rosyjskim i niemiec­
kim drugie jego wielkie dzieło, pt „Klinika cho­
rob wewnętrznych." Nadzwyczaj oryginalna 
ksiazka, jakiej wcale nie mamy w naszym 
piśmiennictwie" ■— pisala krytyka niemiecka o 
tym dziele w r 1934. „W tej, jak i wb wszystkich 
jego pracach, odczuwa sie wielkie kliniczne do­
świadczenie, ściśle naukowe myślenie oraz głę­
bokie odczuwanie problemów naukowych. Prace 
te w większości sa oryginalne i wnoszą nowe 
poglądy,i idee w myśleniu klinicznym. W pro­
stych i jasnych słowach omawiane sa w nich 
najtrudniejsze problemy współczesnej nauki „— pi­
sał profesor i dyrektor kliniki w Monachium p. 
Stepp w zeszycie 12 „Medicina."

* Publikacje prac naukowych wzbudziły wielki 
szacunek dla Jubilata w swiecie naukowym Za­
chodu. W r. 1937 prof. Bujniewicz wybrany zo­
stał na członka honorowego Uniwersyteckiego 
Towarzystwa Lekarzy we Wiedniu. Zdymisjono­
wany na własna prośbę w r 1939, pracował na­
dal naukowo w klinikach wiedeńskich, oglaszajac 
jeszcze 22 prac naukowych. W latach 1944 1946
»prof. Kazimierz Adam Bujniewicz przygotował 
do druku w jeżyku polskim drugi tom „Kliniki 
chorob wewnętrznych", zawierający około 30 
arkuszy oraz „Teorie i klinikę funkcji nerek."

Czcigodny Jubilat, zwracajac oczy na droge 
przebyta i analizując trese swego zacnego żywo­
ta, w którym nagromadził tyle wartości nie 
przemijających, a następnie oddal je w službe 
ludzkości, może spokojnie powiedzieć słowami 
poety: „Utrudziłem sie wiele i juz czas mi na 
odwieczerz. Ludzie niechaj wybacza mi, ze by­
łem wsrod nich pokornym sluga, a Bog niechaj 
zapomni, ze zbierałem po drodze odblaski jego 
mocy, którymi szczodrze obdarowuje poszukują­
cych Go w godzinie myśli."

Uroczystej chwili p. profesora Kazimierza 
Adama Bujniewicza towarzysza' najlepsze życze­
nia polskiego wychodztwa wojennego w Austrii, 
ktorego los tak bliźniaczo jest podobny do pery­
petii życia wielkiego uczonego.

Zbigniew Waruszynski.

WIADOMOŚCI Z KRAJU
ODDZIAŁY POLSKIE, w porozumieniu z władzami 

rosyjskimi, zajęły po zachodniej stronie Odry pas 
szerokości ok. 10 km. i długości 90 -km. Terytorium 
to znajduje sie w odległości 90 km. od Berlina. Admini­
stracja niemiecka zwróciła sie o wyjaśnienie do So­
wieckich władz okupacyjnych.

W LODZI WYBUCHŁ wielki strajk protestacyjny 
w związku z projektem wprowadzenia 66-godzinneg o 
tygodnia pracy, łącznie z niedziela. Korespondent 
„Daily Express" Sefton Delmer nie mógł nadesłać 
bliższych szczegółów.

SAM PREMIER Cyrankiewicz oświadczył, ze 
ostatnio władze aresztowały 35.000 osob za probe, nie­
legalnego przekroczenia granicy na Zachód.

PRZYROST NATURALNY w Polsce, jak ogłosił 
„Tygodnik Powszechny" na podstawie studiów 
fachowców, wynosił w latach 1939/46 pokaźna cytrę 
5 do 6 pro mille rocznie, (w Szwajcarii-ok. 4 p. m.). To 
niezwykle pomyślne wydarzenie tłumaczy sie tym, ze 
Niemcy celowo oszczędzali na ogol ludność wiejska, 
hodując sobie tania sile robocza. Dziś Polska jest w 
dalszym ciągu jednym z krajów o największym w 
Europie przyroście naturalnym.

PEŁNO JEST W POLSCE rozmaitych wycieczek i 
ekip sowieckich. Zjeżdżających do Warszawy. Byli i 
wyjechali prezydenci miast sowieckich (z Wilnem!), 
przyjechała drużyna bokserska, potem zjawili sie 
literaci, po ich wyjezdzie artyści i balet z Moskwy. 
Przyjezdzaja i wyjeżdżają. Tylko Politbiuro nie wy­
jeżdża, tylko wojska okupacyjne i NKDW zostaja.

PSEUDONIMY Z OKRESU' KONSPIRACJI mogą 
byc uznane za nazwiska, w połączeniu z nazwiskiem 
dotychczasowym lub bez,

CZŁONKOWIE „granatowej policji", którzy pełnili 
službe pod niemiecka okupacja, mogą składać podania 
o postępowanie rehabilitacyjne do końca stycznia 
1948 r. Ci, którzy nie zostana zrehabilitowani, nie beda 
mogli otrzymać pracy w instytucjach publicznych, ani 
korzystać w żadnej mierze z funduszów publicznych.

PRYWATNYCH PRZEDSIEBIORST HANDLO­
WYCH było przed wojna 462.000, w pazdz. 1947 juz 
tylko 164.000, obecnie pozostanie, jak sie oblicza, ok. 
50.000 przedsiębiorstw.

W DNIU 11 LISTOPADA władze okupacyjne w 
Warszawie nie pozwoliły francuskiemu attache wojsko­
wemu na złożenie wieńca na Grobie Nieznanego Żoł­
nierza.

Z AMERYKI przybył do Gdyni znaeżny transport z 
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darami Polonii Amerykańskiej. Z transportu przeka­
zano 120.000 paczek dla Bratnich Pomocy do rozdziału 
miedzy studentów.

PALA ARESZTOWAŃ po ucieczce Mikołajczyka 
objela setki osob w Warslawie, na Wybrzeżu i w 
innych częściach Kraju.

MONOPOL TYTONIOWY wyprodukował w paź­
dzierniku r. b. ponad miliard sztuk papierosów, co 
stanowi 40 papierosów miesięcznie na glowe, licząc i 
niepalących.

WSZYSTKIE SEKTY religijne zostały specjalnym 
dekretem, zrównane z Kościołem Katolickim w Polsce.

Dar polskiego muzyka dla Królewny.
W .zimie 1944 r. na wieczerzy u ksiieznej Kentu 

polski pianista Tomasz Gliński grał dla 17-letniej 
wówczas królewny Elżbiety i młodego księcia Fi­
lipa greckiego. Na paniiatkc tego wieczoru Gliński 
skomponował i zadedykował walc Królewnie na 
jej 18. urodziny.

Obecnie z okazji ślubu- Królewny. Gliński nagrał 
na plyte swój montaż muzyczny na trzech for­
tepianach, ktoręgb treścią jest ten sam stary polski 
walc, który Królewnie specjalnie podobał sie i po­
siał jej te plyte jako ślubny prezent. .

Wieczór towarzyski polskich DPs w Linztf.
29.' listopada urządzono w Linzu Wieczór to­

warzyski dla polskich wysiedleńców, przebywają­
cych w mieście i powiecie, który zaszczycili swa 
obecnością przedstawiciele władz amerykańskich 
i wojska Oraz reprezentanci DP Infonmation Cen­
ter, jak również i goście austriacy. Na sali zna­
lazło sie około 200 osob, które bawiły sie w milej 
atmosferze do pozna w noc. Dochod z zabawy 
przeznaczony został na rzecz -polskiego oddziału 
..CARITAS". > '

Z życia wysiedleńców polskich w Salzburgu — obrazki realistyczne

Wszystkie chłopy takie!“
— Ano, nic takiego, — odparł spokojnie. Nikt u 

nos nie umori, ani sie nie urodziul. Jeno młode zbiraja 
sie u mnie, aby im na rożne roznosci odpowiadać. — 
Zmortwienia maja casamy wiela i ciekawe sa roznosci. 

•Przylazi to, zęby jem poradzie, tlumacyc bidy a casem 
nakrzycyc. — Ot, teros Kaśka z sąsiedniego, pomieska- 
nio łazi z brzuchem i place na swój kiepski los, bo ij 
ob.iecywol, obiecywol, — cekulade .i rożne cukierki 
fundował, po tam wziul portki w garze i — po-je-chol! 
To jo Kaske przyprowadziul za ucho, nagodol ile wla­
zło i jesce inne letkoduche dziewuchy naprzestrzygol.

— Dobrze robicie, panie Wojciechu, — odparłem. 
— Bo to i biedy sobie dziewczęta narabiaja i splendoru 
taz nam to u obcych, nie przynosić którzy gotowi ga­
dać, ze Polski sa najgorsze i najgorzej sie prowadza. 

. — A juści, prowda, — potwierdził Wojciech gorącz­
kowo. — Jo — zem se powiedziol, ze jak napotkum 
jaka kiei zuje gume albo ruso gęba, jak krowa — to 
podedre sukiencyne i kijem po zodku — po zodku.

W
Tak sie jakoś dziwnie układało, ze w czasie długie­

go okresu pobytu w salzburskim obozie wysiedleńców, 
miałem sposobnosc częstego spotykania Wojciecha 
Sochy, gospodarza na 15-tu morgach bogatej wioski 
Siedzowa, położonej malowniczo nad sama Wisła, nie- 
oppdal sławnego i ruchliwego miasteczka — Warki.

Po przebyciu całej martyrologii polskiego chłopa 
— od wysiedlenia w czasie słynnej akcji germanizacyj-' 
nej w Lubelskim, poprzez przymusowa prace w 
Niemczech i oboz koncentracyjny w Gross-Rosen i 
Mauthausen, Wojciech Socha wraz z zona Marcyna i 
dwojgiem dzieci — Józkiem i Maryśka wyładowali 
szczęśliwie w obozie polskim w Hellbrunnie dzieląc 
dole i niedole nieszczęśliwych polskich tułaczy.

Socha reprezentował typ, niezłomnego charakterem 
i przywiązaniem do ziemi ojczystej, polskiego chłopa. 
Zawzięty na Niemców za ogrom krzywd wyrządzo­
nych polskiemu narodowi, nienawidził ich z całej duszy 
i nienawiści tej nie taił. Wręcz przeciwnie, stąral sie 
przy każdej okazji ja przypomnieć słuchającym go Zęby wiedziała, ze starsi ojcowie chca na dobra droge 
chetnie młodym dziewczętom i chłopakom, od 
pełno było w jego izbie, na drewnianym 
. Wolność".

Mimo przebycia strasznego pasma udreczen 
zach koncentracyjnych i na przymusowej pracy, Socha 
odznaczał sie nie tylko przysłowiowym chłopskim 
zdrowym rozsądkiem, ale także szczerym prostym 
humorem, który zyskiwał' dian slawe madrali-wesolka.

. W czasie jednej z inspekcji, przeprowadzanych w 
tej części. obozu natknąłem kie na Wojciecha, Sochę 
podczas jego słynnych prelekcji, wygłaszanych do gro­
mady chłopskich synów, i córek, jętorzy 
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i

ustal i

ktorych
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w obd-

z uwaga i 
przemiłego

zaraz usly-

kilkadziesiąt mlo-

nabożeństwem wsłuchiwali sie w 
wasala. *

Kiedy zapukałem do drzwi, gwar 
szaletn energiczny glos —, nijsc! —

Ku mojemu zdumieniu zastalem 
dych siedzących gdzie kt<* może, — na ławkach, krze­
słach, lozkach, skrzyni, a nawet na podłodze, — dokoła 
wspartego na taborecie Wojciecha, z przesunięta na 
bakier polska granatowa maciejówka.

Stanąłem grzy, drzwiach niezdecydowany i zasko­
czony, gdy Socha powstał ze stoika i, zdjawszy czapkę 
zwrócił sie do siedzących nadął słuchaczy: — Ady, 
wstanta — ze, scenioki, kej nas pon prezes wsed.

— Nuże!
— Nuże! — Chyżo! — krzyknął wymachując ma­

ciejówka. Zerwało sie bractwo błyskawicznie, sciaga- 
jac czapki z jasnowłosych głów, zażenowani uwaga 
Wojciecha i jego złe ukrywana złością.

— Prose, może pon prezes usiądą. — zapraszał 
serdecznie Wojciech, wyciagajac ku mnie taboret.

— Oczywisciee — z przyjemoscia, panie. Socha, — 
odrzeklem. Powiedzcie mi tylko, jakie sa przyczyny 
tego zebrania? —

Wymiana szylingów przesadzona
Austriacki min, skarbu doszedł do 'porozumie­

ją z władzami okupacyjnymi, co do wymiany szy­
linga na nowy pieniądz. Jak nas informują pie­
niądze w stosunku 1:1 wymienione również zosta­
ną wszystkim posiadaczom nowych kont (założo­
nym po wymianie marki na szylinga) oraz organi­
zacjom dobroczynnym.
Ostatni numer „Orla Białego" przynosi m inn.:

Nasze wysiłki były daremne (rozmowa ze Ste­
fanem Korbonskim), Podrożę Mikołajczyka, Próby 
akcji bezpośredniej. Dyskusja .polsko — ukraińska, 
Wsrod ruin i nędzy niemieckiej, W kraju piramid 
i . . . cholery, Przegląd tygodnia pt „Sowiety oba­
wiają sie izolacji oraz bogaty dział literacki. 
Łańcuch Prasowy GŁOSU POLSKIEGO.

Wezwany przez kol. RadzkiegO' Konstantego* 
do kucia ogniw ŁAŃCUCHA PRASOWEGO GŁO­
SU POLSKIEGO skladam kwotę 50 szylingów i 
wzywam do kucia dalszych ogniw pip Milczarka 
Stefana j Watzmana Nuchima z Ebensee. ♦

Naszke Bernard.
Noty

Ukazał sie numer listopadowy biuletynu. Związku 
Studentów Polskich w Grazu „SARMATIA", który 
prźyn-osi szereg artykułów poprzednio zamieszczonych 
w „Glosie Polskim", jak: O ideologie studenta emigran­
ta, I coz dalej,' panie doktorze, Owoce przedwcześnie 
zerwane oraz artykuł dyskusyjny dr Theuerle na te­
mat: Kto ma dziś pierwszeństwo do pomocy w stu­
diach. Numer otwiera Słowo wstepne (Trzeci numer 
Sarmatii) oraz artykuł Kosciukiewcza — Z' nowym 
rokiem akademickim. Calosc zeszytu uzupełnia Kroni­
ka ZSP Sarmatii, oraz krotka notatka z wystawy 
książek polskich w Grazu, urządzonej przez p Odlanic- 
kiegoi — Poczobuta z okazji 360 rocznicy studiów 
młodzieży polskiej- ija uniwersytecie w Grazu.

zawieść, a nie zęby jakiem wyciruchem ostala. —-
‘ Dziewczęta chichotały - piskliwie, chowając twarze 

jedna za druga, a poszturchiwane przez chłopców, 
wstydliwie kryły oczy.

— Te, Jedrek! — krzyknął Wojciech do pochylają­
cego sie nad sasiadka dorodnego chłopca. —• Juze 
Manke namowios-do grzychu? — Cekoj, cekoj, — jesce 
i-tobie plecy rozgarbuje, takem Socha! —

Coze chcecie? — odszczeknal zaczerwieniony 
chłopak. x

— To chce zebys Mańki nie ciagol mocarny po la­
kach, az matka przylotuje i glowe mi susy,, żebym cie 
napumniol. — A do księdza probosca, — a poklun sie 
Mancyny matuli i pros, zęby ci ja dala! •— A nie tak 
po swabsku! — Pysk ci sie spodobo to zaroś w krzokk 
i juz. Po tym Manka ci obrzydnie i zlapies znowu 
Jagnę z „Kumety", po tym jesce inni: i tak dali. —

— 4°—zem n*e taki, Wojciechu, —-zaprotestował 
Jedrek.

— Nie taki!? Kuzdy -chłop taki. . Ja mu sie jeno 
pysk, ocy albo gjry spodobają, to leci jak nietopysz do 
swicy. —

— Prowda, prowda! — potwierdziły dziewczęta.
— Prowda, a juści, — dodała twardo zona Wojcie­

cha, krzatajac sie przy kuchni z pogrzebaczem w rece. 
'— A ty stary, tys ladaco. — Perory prawis ciegierrt, a 
mnie ino reka swirzbi, zęby nie luąąc.po łbie. Mozę 
wspumnis, jakieś za Jagna Krzywina z Siedzowa lotol, 
a mnie chciol z dzieciamy bstawic., Zęby nie to, ze 
rodzina— pomstowała, a jo lotałam z wrzątkiem po 
Jagniny chałupie, pewnikiem po-ieciolbys za nia jesce 
dali, jak Jedrek za Manka. —• ,

— Cicho, Marcycha! — Cichoj! — Młodych gorsys 
a i pon prezes słuchają mitygował- zone Socha.

— Ady niech slucho! — wrzasnęła stal a zuchwale,

przysuwają sie coraz bliżej Wojciecha z pogrzebaczem.
— Pon prezes nie chłop?! — Nie latajum baby za 
niem?! — Sarna widziałam na własne ocy, jak ros z 
taka paniusia jechol,- ze os blask sed —

« — Cichoj—ze, stara! — Nie krzyc, — mitygował 
połowice.

‘ — Ty sie nie odzywoj! — warknęła, zamierzając
sie pogrzebaczem. —-Jak se wspumne Jagnę i to zes 
chciol dla nij na posmich cały \^si rnorge przędąc, to 
bym cie tak lunęła bez leb. zebys ruski miesiąc popa­
miętał! —

Wstałem pospiesznie ze stołka i? ujmując czerwo­
nego z oburzenia i wstydu Sochę pod reke, rzeklem:
— Chodźmy, panie Wojciechu, bo możemy obaj dostać 
za swoje. — Zapraszam pana na kieliszek. —

— Oj, dobrSe, — ucieszył sie, podkręcając wasa. 
Choć ni ma' polskij wódki, ale me tak babsko rozsier­
dziło, ze napije sie kazdygo swinstwa, odpowiedział 
Socha, obrzucając na odchodnym Marcyne złym spoj­
rzeniem. ’ •

-napisal 1GLS WŁADYSŁAW.
» ---- .---------- . •

Zezem!
OD ŁYCZKA DO RZEMYCZKA

Prasa szwajcarska reprodukuje fotograficzna odbitkę 
nielegalnej ulotki, kolportowanej w Monachium. Oto 
dosłowny przekład:

OBYWATELU NIEMIECKI!
Rozkazy wojskowych tyranów alianckich to nasze 

nieszczescie i zguba! Mundurowy kwartet łajdaków 
Rady Kontrolnej stal sie naszym dręczycielem i krwio-. 
pijca!

Reka w reke z tymi łotrami pracuja ich pseudonie- 
mieccy kompani ‘ i katowskie pachołki w rodzaju 
Piecka, Grotewohla, Hógnera i Auerbacha. Polityczni 
i kryminalni zbrodniarze zagarniaja dzisiaj władze w 
naszej Ojczyźnie! Staliśmy sie terenem najazdu Zydow, 
murzynów, polskich zbójów i wszelkiego rodzaju szu­
brawców.

Samowola, niewolnictwo, bezprawie i glod, oto 
podarunki dla Niemiec od bezlitosnego wroga! Nie­
przyjaciel marzy o utrwaleniu tego stanu!

Dlatego, Obywatelu Niemiecki,- SABOTUJ ZARZĄ­
DZENIA WŁADZ OKUPACYJNYCH!"

Ogłoszone świeżo cyfry wskazują, ze dożywianie 
ludności niemieckiej pochłania dziesiątki milionów do­
larów miesięcznie. Ze St, Zjednoczonych i W. Bry­
tanii ida dzień w dzień do Niemiec niekończące sie 
transporty żywności, odziezy i lekarstw.

Maja raczej racje sceptycy utrzymujący, ze wy­
świadczanie dobra Niemcom — to próżny trud. Wiecej, 
to karminie angielskim zbozem i amerykańskim cukrem 
niemieckiej nienawiści i zadzy odwetu, rozzuchwalonej 
bezkarnością. Przed rokiem w Niemczech byl spokoj. 
Dziś sa’ulotki, Jutro . . .?

(„Pod Prad")
*

NA LEKCJI WYCHOWANIA POLITYCZNEGO 
W OFICERSKIEJ SZKOLE ŻYMIERSKIEGO.

Of. poi. wych.: Kto powie z czego powstało 
słowo „demokracja" i co ono oznacza?

Maturzysta z Krakowa: Słowo- „demokracja" 
stanowi* skrót skojarzenia dwóch wyrazów: „de­
mon" i „kracja" i ožnacza panowanie duchów.

Na*sali, zapanowała śmiertelna cisza, wszyst­
kich spojrzenia skierowane były w stronę prele­
genta. Lecz ten zmieszany nieoczekiwana i sta­
nowcza odpowiedzią cenzusowa, pyta dalej: „A. 
jakie to d-uchy rządzą Polska"?

Maturzysta: Duchy Marxa, Lenina i najmądrzej­
szego z wodzow Jozefa Stalina".

Jednakże odpowiedz ta niebardzo przypadła 
prelegentowi do gustu i tym razem zapytuje wy­
chowanka ZWM.

Wychowanek ZWM: Demokracja pochodzi od 
siłowa greckiegb „demos" i oznacza „władztwo 
ludu".

Of. poi. wych.: „Bardzo dobrze" i zwracajac 
sie do cenżusowca poleca mu głośne po-wtorzenie 
tej odpowiedzi.

Cenzusowiec: Demokracja oznacza władztwo. 
„Głosu Ludu". CZUCZU.
ł\ndre Gide — laureatem Nobla

Znany pisar/ francuski, 78-letni Andre Paul Guil- 
laume' Gide uzyskał nagrodę literacka Nobla na rok’ 
bieżący. Jest on autorem licznych powieści, essay’ow, 
poezji i rozpraw krytycznych. Uważany jest za jed­
nego z głównych przywódców symbolistow. P-oz'a 
własnymi dziełami przetłumaczył ón na jeżyk francuski 
wiele utworow Szekspira, Jozefa Konrada Korzeniow­
skiego, bengalskiego pisarza Rabindrąnath Tagore oraz 
amerykańskiego po,ety Walta Whitmana.
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